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Nowe trzy noty i wieści pokojowe. 

W sobotę wysłano z Paryża i Londynu, a 
w uiedzielę z Wiednia, noty osobne w sprawie 
polskiej do Petersburga. Osnowa tych not do- 
piero wtedy będzie wiadoma, gdy nastąpi od- 
powiędź. Tymczasem od dnia wysłania not wszy- 
stkie dzienniki pólurzędowe lub inspirowane, 
ichną blogg nadzieją pokoju. Czyta'qe je zda- 
waćby się mogło, iż wszystkie trudności usunię- 
to, że naprzód z Moskwą się porozumiano, o co 
ją prosić mają, że ostatnie noty tak są, potulne 
i tąk skromne stawiają żądanie, iż gabinet pe- 
tersburgski przyjmie wszystko otwartemi rękami 
i głęboką cześć i wdzięczność zachowa dla trzech 
interweniujących mocarstw w swem sercu! | 

‘^ Z Paryża 10. sierpnia donoszą telegratem, 
ie trzy mocarstwa widząc zżymanie się Moskwy, 
 porzaciły zupełnie kwestję zawieszenia broni, 
a nie chcąc trwożyć niepotrzebnie gabinetu pe- 
tersburgskiego konferencją ośmiu mocarstw, w 
którejby Moskwa mogła być w mniejszości, zp” 
„stawiają jej wolność, zaproponowania konferen-, 
<j pięciu mocarstw, w którejby trzy mocarstwa 
1wzbiorewe miały przewagę. 

Times sobotnie dodają jeszcze, iż z pewnego 
źródła im wiadomo, iż Moskwa jest tak łaska- 
wą, Że przyjmnje konferencję mocarstw pier 
wszego rzęda, tj. Anstrji, Anglii, Francji i Prus, 
na podstawie znanych sześciu punktów. 

T jakże przyjąć nie ma, kiedy tak potulnie 
proszaj Wszak głoszą telegramy, że na odbytej 
we czwartek wielkiej radzie ministrów w Paryżu 
większość przeważna oparła się wszelkim zamy- 
sòm wojennym, skonstatówawszy, że Moskwa 
w najnowszych czasach w usposobieniu jest bar- 
dzo pokcjowem, i jako dowód niezbity przy- 
toczono zakończenie ostatniej noty księcia Gor- 
cząkowa do barona Budberga. Minister Drouin. 
de Lhuys poniosłszy porażkę ma nsitąpić, a jego 
miejsce zająć książę Morny, przyjaciel Moskwy. 

Oto są najnowsze dzisiejsze wiadomości. Że 
wszystkich wypływa niezawodny pokój! Nie mi- 
nie dni kilka, a przywrócona będzie zgoda naj- 
zupełniejsza, i Moskwa ręka w rękę pójdzie z 
Zachodem! 

I cóż sprawiło tę zmianę? Francja nie mv- 


gła iść naprzód, bo Anglia się cofała. Anglia nie | 


mogła iść naprzód, bo, Austrja już Siç była co-! 
fmęła. Austrja nie mogła isć naprzód, b 
cofnęły się od kougresu i od interwencji. ^. 
sy nie mogły pójść naprzód, bo się oglądały na 
Moskwę, której słuchać muszą. W ostatecznym 
więc rezultacie cofnięto się na całej linii, bo tego, 
sobie życzył gabinet petersburgski. i 

Otóż te wszystkie wieści pokojowe doche-, 
dzą aż do komiczności. Stając się zaś komiczne- 
mi, przechodzą w drugą ostateczność, bo zapo-, 
wiadają wojnę. 

Nie z Fari E półurzędowych dzienników, 
nie z poufnych zwierzeń się dyplomatów, i nie; 
z gładkich not dyplomatycznych, wyprowadzać. 
można wnioski pokoju lub wojny: Ogólna sytu- 
acja polityczna i śród niej pojawiające się ch 
fa — oto klucz jedyny do tej zagadki. 

Tymczasem właśnie obecna sytuacja polity- 
czna, jesi bardzo groźna. Wszystkie zaś fakta, 
są przygrywką do wojny; są wprawdzie błyska- 
La þezgmamo send ale zapowiadającemi bliską 
burzę: ka SIĘ Moskwy w Królestwie, na 
Litwie i na Rusi, wzmagające się teraz z g0- 
rączkową, konwulsyjną namiętnością, jest wła- 
śnie dowodem, że Moskwa nie myśli o ustęp- 
stwach, że spieszy uporać się z powstaniem, bo 
widzi bliską a pewną wojnę. 

Zachodnie zaś gabinety wtedy zawsze prze- 
mawiają bardzo pokojowo, gdy coraz więcej 
wikła się sprawa. 1 

Tylko despoci chcąc wywołać między ludem 
bezmyślnym manifestacje wojenne, miszą sami 
w sutmy uderzać wojenne. Rządy narodów wol- 
nych i myślących, właśnie wprost przeciwnych 
używają sposobów. Udają chęć pokoju, jawnie 
unikają niby wszelkiej przyczyny wojny. Pier- 
wszem, drażliwszą o honor narodowy część na- 
rodu pobndzają do coraz silniejszych objawów za 
wojną; drugiem, i w najspokojniejszych wlewają 
Przekonanie, że wojna była nieunikniona, para- 
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liżując tem intrygi stronnicuw xntldyuasyczuych 
lub antiministerjalnych. 

Lord Paimerston i lora Kussel w chwili 
zbliżającej się wojny wschodniej w r. 1854 o- 
sientowaniem chęci pokojowych, tak podczas ro- 
kowań dyplomatycznych jak i wtedy, gdy Mo- 
skwa weszła dv Rnmunii, a nawet gdy przekro- 
czyła Dunaj, oburzyli najpierw własne stronnictwo 
przeciw sobie, potem spowodowali i swych prze- 
ciwników torysowskich do sarkania, a osiągnąw- 
szy zamierzony skutek, dopiero dali rozkaz 
wpłynąć fluto, na Czarne morze. iĝ 
-+ Toż samo Napoleon czynił we. Francji. Po- 
kojowemi swemi demonstracjami rozdraźnił re- 
pnblikanów, wywołał opozycję rojalistów orle- 
ańskich i burbońskich, przekonał bugate a sa- 
molubne mieszezańsiwo, iż wszystkich użył środ- 
ków, aby utrzymać pokój — idopiero wiedy dał 
haslo do wojny. © 


Sprawa polska z4 granicą. 

Mocarstwa wysłały nareszcie d 8 b. m. 
swoją potrójną odpowiedź na depeszę Grorczakowa 
z d. 13. lipca. La France, donosząc o tem, po- 
wiada, że trzy noty dworów interweniujących 
mają być znowu równocześnie wręczone w Pe- 
tersburgu. Są one powtórzeniem trzech not z d. 
17. i 18 czerwca, zapewne w cokolwiek kate- 
goryczniejszej formie. Niektóre dziekniki bają 
wprawdzie, że tym razem usunięto zawieszenie 
broni z liczby żądań, lecz uważamy to za wy- 


jak Anglia i Francja, nie kapitulują i nie scho- 
dzą niżej ze stanowiska raz zajętego. 

Anglii to zasługa, że noty nie są równo- 
brzmiące, ani nie mają nawet zakończenią ró- 
wnobrzmiącego. Gorczaków zabierając się do 
trypliki, będzie miał pnaed «sobą widok rozdar- 
tych szeregów: ws$obozie przeciwnika, i łatwą 
grę. W Petersburgu nadejście drugiego wydania 
trzech not poprzednich sprawi istotną niespo-. 


się dowiadujemy z listów petersburgskich -+ nie 
dalszej korespondencji w stylu dyplomatycznym, 
lecz ultymatu, fot i wojsk sprzymierzonych, 
Przekonanie o konieczności wojny objawia 
się po wszystkich niemal organach opinii Za- 


przeciwko rozprawie orężnej, jak gdyby się już | 
na nią bezpośrednio zanosiło. Tym razem saa 
nadworna La France, wsiadłszy na rnmaka by- 
strego, hareuje żwawo z panem Girardin. 'D. 6. 
b. m. zamieściła artykuł pod napisem: „Precz 
z pokojem upokarzającym !* 

„Pokój taki, czytamy, byłby niekorzystny. 
dla wszystkich = Lecz cóż to jest ten pokój po] 
niżający ? ; ł I | | 

Oto taki jak go p. Girardiu propounje t. J. | 
taki, któryby był wynikiem naszej rezygnacji | 
w obec oporu Moskwy. 

Francja nie rezygnuje nigdy na długo. 
głębi pokoju poniżającego stoi wojna. l 

Za rządów Ludwika Filipa mieliśmy 18 lat 
pokoju, a Europa była tem niespokojniejszą. 
Francja nie zajmywała miejsca w równowadze 
państw. Dawała się czuć potrzeba odwetu. Po- 
niżenie czyniło tem straszniejszą jej odwagę 

W tym poniżającym pokoju była zapisaną 
wojna, którą drugie cesarstwo musiało przedsię- 
wziąć w r. 1854 przeciw Moskwie, a w r. 1859 
przeciw Austrji. 

Trwały pokój jest jedynie wtenczas, jeżeli 
czyni zadość prawu, słuszności i powadze. 

Czy cesarz Aleksander, który więcej niż 
każdy inny władea potrzebuje pokoju w celu 
przekształcenia Swego państwa niezmiernego i 
który powinien życzyć sobie, by cywilizacja od- 
nosiła zwycięstwa — czy cesarz Aleksander chee 
się na teraz i na przyszłość ubezpieczyć od 
rozruchów ? 

Boć jeżeli przystaje na życzenia mocarstw, 
to niechaj uspokoi Polskę, zamiast ją skazywać 
na zagładę; niechaj udzielność jego zawrze „sa- 
jusz z wolnością; a wtedy niechaj nie liczy już 
więcej na miecz Murąwiewa, lecz zgodę swą z 
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+ Równie jak pan'Girardin jesteśmy zwolen- 
nikami pokoju, równie jak -0n jesteśmy  przeko- 
mani, że pokój jest koniecznym warunkiem wiel- 


tym mteszczęsiiwym narodeiu niechaj p 
I 
i 


| kości narodu; przyszłości dynastji i rozwoju siły 


socjalnej, ‘nareszcie równie jak i on życzymy, 
sobie rzeczywistego, pewnego i trwałego pokoju. 
Pokój poniżający 'byłby tylko przejściemi i za- 
prażałby: kaźdemu. .Niech p. Girardin rozwaźy 
pełne prawdy słowa pewnego władcy, który tylko 
dłatego może panować, iż umie myśleć, a słowa 
te'opiewają : I ii aga s 

„Jeżli Europa ma być spókojną, musi Fran- 
cja być: zaspokojoną !“ r? 

*A czyż 'Francja może być zaspokojoną, je- 
żeli Polska nie będzie prawdziwie: zaspokojoną?* 

Morning Post, organ lorda Paimerstona, mó 
wi tak a stanie negocjacyj dyplomatycznych w. 
sprawie polskiej. sashan 

'„Moskwa złym rządem wywoławszy pò- 
wstanie w Poisce,. odrzucając. ze wzgardą spo-, 
kojne uwagi bezinteresownych widzów, .uczyniia 
prawie całą Europę przeciwną »wej polityce 
Takie jest faktyczne położenie rzeczy.  Konklu 
zja jest zanadto oddaloną, iżby można dójść do 
niej jednym skokiem Przy takim składzie rze- 
czy łatwo pojąć, iż nie możemy przystać na 
przywilej tyranii, którego Moskwa domaga -się 
de facto, ańi też zezwolić 'na wzgardę. którą 
ona w praktyce, okazuje dia traktatów. . Lecz 


A 


jesteśmy dalecy od wojny. :Ngsze arsępały są 


spokojne. s Woolwich nie sto: do zgóry nogami. 
Na zewnątrz też same nadzieje pokojewe. Hran- 


cużkie ministerjum- wojny dało świeżo urlop 
15.000 ludzi, a w Austrji nie słychać jeszcze o 
przygotowaniach” militarnych. Nie pojmujemy 
też wcale, jakby mogło być inaczej. Siła mo- 
ralna Europy jest rzeczą. gtórą nie można gar- 
dzić, a jest ona'w pełnej czynności. Opieramy 
się na silnej podstawie, na traktatąch z r. 18157 
Moskwa to uznała, a jeśli zgodnie z „naszymi 
gprzymierzeńcami obstajemy wytrwale przy spra- 
wwiedliwości naszych argumentów i iegalności 
naszych tytułów, jest zaiedwie rzeczą możebną, 
nie przystąpić do nich. ; 

„W tej chwili mamy wysłać replikę na notę 
ks. Gorgzakowa. Proponowano wprawdzie, aby- 
śmy Francja, Austrja i wy wysłali notę wspólną 
do gabinetu moskiewskiego, lecz uznanu za rzecz 
znacznie prostszą a niemniej skuteczną, aby Się 
trzymać planu dotychczas zachowywanego i po- 
słać poty osobne, identyczne jednak myślą, i 
atósownie.do tego plan ten będzie zachowańy w 
niniejszej chwili. Trzy mocarstwa, sprzymierzone 
przez negocjacje, zachowają w ten sposób indy- 
widyalność akcji równie jak jedność myśli. — 

„Siła. tej wspólnej demonstracji musi się dać 
uczuć w Petersburgu, a liczymy na to iż car 
będzie mógł wysłuchać chętnie słowa, zasługu- 
jące na jegu największą uwagę. Car sam, nie 
może pragnąć aby się odwołano do ultima ratio, 
argumentu którego zastógowania nie życzy sobie 
żaden z tych, którzy się zwracają do niego w 
tej chwili. Cel może być niezawodnie osiągnię- 
tym bez środków tak niezmiernie nieproporcjo- 
nalnych względem niego. Moskwa nie ma słu- 
gzności, „czego dowiedzie już zdrowy rozsądek. 
Do przekonania o tem samej Moskwy, przyczy- 
nić się może jej osamotnienie. 

„Utrzymujemy więc, iż całkiem zupełnie za- 
wcześną jest rzeczą, przewidywać teraz narusze- 
nie pokoju enropejskiego, kiedy siły dostateczne 
znajdują się w rękach, zdolnych do zabezpiecze : 
nia tryumfu sprawiedliwości i sprawie porządku 
Jeśli trzy wielkie mocarstwa z tylu innemi, które 
je podtrzymają, nie doprowadzą do pomyślnego 
rezultatu negocjacyj, zasadzających się na dosło- 
wńem brzmieniu traktatów obowiązujących, mo- 
żemy zwatpić znpełnie o dyplomacji i myśleć, 
iż zaczyna się znowu wiek żelazny. Kule ar- 
matnie mogą wtedy pójść w ślad za pismem ;— 
lecz byłoby hańbą dla “naszego wieku, „jeśliby 
nić Można ótrzymać sprawiedliwości dla Polski 
i dla Europy beż neiekania się do siły zwierzę 
cej: Szczyciliśmy się ntrzymująe, iż opinia wię- 
cej znaczy niż oręż; a w kwestji, która nas po- 
rusza, jeśli możemy liczyć na potrójne falangi 


SPE II u 


ie. — LISTT 


i P p | [TE] 
LISTY s piemiądzmi przesyłaue Dyo winny /raneo do Wydawnictwa gazety Hasvdowej wa, LWÓW 
regiamiacyjne nie zapieczącowane nie alegują frankowaniu, A : WB "zm 


vt LET) 111 H 


£ ha opłaty, stępiową 30 zj! | 


Zu kadnopadowu amieszczonie ù I 


e + Amaan pep ma - 


płzeciw carowi, możemy liczyć taxże ma prze 
wagę słuszności jednozgodnej nad wing vsamo- 
tuióną. my Aerm 4 m mee 

Tego: samego dnia, ktedy w La Franee 
ukazał się artykul powyższy, cesarz wróciwszy 
z Vichy, prezydował w SE Glotd radzie miñ. 
strów, do której przyzwano tafeże cżłowków taj- 
nej rady. cesarskiej. Radzdno o Pulses, tecz 'o 
rezultacie tylko pogłoski rozeszły się po Paryżu, 
którego ludność pośród objawów wielkiego 'nit- 
pokoju dyskutowała naŭ losem Polski. * 7 

MóWiś; że temi duiami ma się Wkazać 
w Monitorze list ces ‘Napoléons do p” Bitiault, 
ministra stanu, zawierający wskazówki? przy- 
sziego "postępowania gabinetu ' tuileryjskiego. 
D. 15. b. m. na imieniny napoteońskie zatie- 
rzają. Paryżanie wyprawić wielką demonstrację 
na korzyść Polski 1 

Podług korespondencji dziennika paryzkie - 
go Le Temps, francuzkie miniyterjam wójny ŻA- 
wezwało ze Sztrasburga 'intemdantów wbjsko- 
wych, by natychmiast do odnośnych kbmóńdł 
dywizyjnych wykazali etat wojski. wszelakiej 
broni. Cyfry etatowe mają posłużyć za podsta. 
wę do zaprowiantowania wszystkich depotów fë- 
kruiacyjnych, i zarazem mają przedstawiać naj- 
wyższy etat roczuy rekrutów, a- nadto die pie- 
choty i artylerji o piątą, a dla konnicy o trzedłą 
część więcej. Należy sobie przypomnąe, tódaje 
korespondent, że gdy Napołeon I prowadrił at- 
mje bulońską nad Rer, wydano także 'pódobmy 
rozkaz do intendantur! wojskowej w=SztrAi- 
0 więkożeta! tuż BraS ję cano ŚCIE 
między franeuzkimi a niemieckimi oficerami nwd 
Renem Na wielką rewję tegoroczną. która Kię 
odbyła w poligonie sztrasburskim “w obecności 
marszałka Mac. Mahona, nie przybyli pó raz 
pierwszy pomimo zaprosin, oficerowie prasty `i 
badeńscy z Kehl i Rastatt. Tylko mału liczńm 
oficerów, badeńskich przybyła w ubiorach cy- 
wilnych. A gdy wkrótce potem pontoniery tran- 
eużcy rzncili most na Renie i marszałek Mac 
Mahon przeszedł ze sztabem na stronę niemtie- 
cką, zastał tam miasto garnizonu ,badeńskiego 
z Kehl, który zwykle stawał w. paradzie przy 
podobnych sposobnościach, tylko czterech ludzi 
z podporucznikiem, a i ten w nader dobitny spo- 
sób odmówił zaproszeniu marszałka na' bankiet, 
wyprawiony tegoż warmego wieczora 'na ziemi 
francuzkiej 03 2 

O przysziej polityce rządu włoskiego w kwe- 


-ry 


| stji polskiej pisze Stampa, włoski dziennik mi- 


nisterjalny: / „Działania dyplomatyczne * trzech 
mocarstw w 'kwestji polskie, zeszły na takie 
pole (na pole traktarów z r. 1815), iż rząd wło- 
ski niemoże się do nich . przyłączyć. Sądzimy 
więc, iż słusznie uczynił, skoro się od takowych 
odłączył, wypowiedziawszy najbrzód w dwóch 
notach swe synipatje dla Polski i zasady - nar- 
dowości. Dla Włoch byłoby najlepiej, gdyby 
rozstrzygnięcie kwestji polskiej pozostawiono 
orężowi. W razie wojny europejskiej musi rząd 
włoski brać w niej udział, korzystająć « nada- 
rzającej się sposobności wystąpienia czynnie jako 
mocarstwo pierwszego rzędu. W razie wojny 
muszą się Włochy złączyć z mocarstwami ża- 
chodniemi, bez uwazi na to, po której stronie 
Austrja stać będzie. Czy więc Włochy postawią 
warunki, czy nie, to wszystko jedno, 4 nam się 
zdaje, iż takowych stawić nie powinny. Jeżeli 
rząd włoski tak będzie działać, jakeśmy powie- 
dzieli, to po ukończeniu wojny osiągnie lub zbli- 
ży się do swego celu narodowego.-Oto są nasze 
myśli, a zapewniamy, że nie różnią się od myśli 
rządowych.* 


Paryż, 4. sierpnia. 
(LzŁ) Rokowania trzech dworów względem 
odpowiedzi na odpowiedź Moskwy, postępują le- 
niwo. Jest to hezprzestanua wymiana telegramów 
między Vichy, gdzie ećsarz Francuzów bawi 
vbecnie, a Paryżem, Londynem i Wiedniem. 
Według wieści tutaj krążących, trzy dwory po- 
średniezące zgodziły się na żądanie konferencji 
ośmiu dworów. które podpisały traktat wiedeń- 
ski, oraz na utrzymanie sześciu punktów pro- 
gramu, które jak wiadomo, namet samemu 


tylko królestwu Kongresowemu nie wiacają 
praw, nadanych, mu w 1815 r. Co do sposobu 
orzeczenia wymugalności trzech dworów 1 zape- 
wnienia ich zgody na przypadek przewidywa- 
nego odmówienia Moskwy, każdy dzień, szcze- 
gólniej ze strony Anglii, przynosi nowe trudno- 
ści. Oto są w tym przedmiocie niektóre ska- 
zówki ze źródła, nie obawiającego się zaprze- 
czenia. | Ag i 

` Kiedy goniec umyślny przywiózł do Vichy 
odpowiedź Gorczakowa, cesarz przyjął ją z nie- 
zmiernem zdziwieniem i oburzeniem. W skutek 
to rozkazu wyszłego z Vichy, zamieścił Monitor 
depeszę lorda Napiera, w której poseł angielski 
w Petersburgu donosi lordowi Russelowi, iż 
książe Montebello, poseł francuzki tamże, uważa 
odpowiedź, Moskwy jako. „prawie obelgę* wy 
rządzoną Francji. = 

We dwa dni potem, cesarz przesłał panu 
Drouyn de Lhuys, ministrowaspraw zagranicznych, 
przepisy, dotyczące przedstawień dwóm innym 
dworom, za pośrednictwem noty, której treść, 
według zapewnień osób dobrze informowanych, 
następnie określoną być może : 

1. Odepchnąć roszezenie Moskwy: urządze- 
nia sprawy polskiej przez trzy dwory rozbior- 
Cze, przedstawiające ją jako sprawę wewnę- 
trzną, kiedy równie traktaty, jak interes pokoju 
powszechnego, zrobiły z niej kwestję europejską. 

2. Utrzymać sześć punktów zasadniczych, 
przedstawionych przez trzy dwory pośredniczące, 
jako minimum ich wymagalności. 5 

3. Nastawać na potrzebę zawieszenia kro 
ków nieprzyjacielskich, a to z tem większym 
naciskiem, iż powstanie polskie zdaje się skła- 
niąć ku temu ze swej strony, jak o tem donosi 
depesza Rządu narodowego polskiego do księcia 
Władysława Czartoryskiego. 

4. Oświadczyć iż wszelka odpowiedź odmo- 
wna lub zwłóczająca położy koniec czynnościom 
dyplomatycznym. 

Biega tu wieść, znajdująca powszechną wia- 
rę, iż oprócz noty francuzkiej, na powyższych 
podstawach proponującej podobneż noty ze stro- 
ny gabinetów łondyńskiego i wiedeńskiego, prze- 
słanym został równocześnie „projekt kon- 
wencji trzech państw pośredniczą- 
cych,* dla załatwienia sprawy polskiej bez od- 
woływania się w tym względzie do Moskwy i 
Prus, ani do kogokolwiekbądź innego. 

Czy tak jest, nie ręczę: zostawiam odpo- 


żę. już było doradzanem zkądinąd, ażeby rząd 
francuzki wziął na siebie wyłącznie załatwienie 
sprawy polskiej; aże polityka rządu francuzkie- 
g0, wobec negocjacji, nie jest polityką osamo- 
tnienia, więc ten projekt konwencji trzech 
mocarstw pośredniczących, może mieć prawdo- 
podobieństwo. A jeżeli Anglja i Austrja propo- 
zycję odrzucą? To w takim razie, nie można 
przeczyć, ale i zaręczyć niepodobna, czy Fran- 
cja nie poradzi sobie tak w sprawie polskiej, 
jak sobie poradziła w sprawie meksykańskiej, 
choć zawiedziona przez Anglików i przez Hiszpa- 
nów, znalazła się osamotnioną. 

Byłoby to źle czy dobrze? Ja myślę; że naj- 
lepiej, skoro interwencja nastąpłć ma. 

Gdyby Polska zamiast trzech rozbiorców, 
miała z nich tylko jednego, pewnieby dziś nie 
potrzebowała żadnego pośrednictwa obcego, sa- 
maby poradziła sobie z łatwością, jak dziś radzą 
z trudnością. A co stosuje się do rozbioru, to do 
interwencji daje się zastósować. Wiele złego trzech 
na jednego. Ale zwracając się do będącego w mo- 
wie projektu trzech mocarstw, konwencja podobna 
może być koniecznym wynikiem dzisiejszego poło- 
żenia sprawy. Do czego się przyda dopominanie 
się na nowo o one sławne sześć punktów, jeżeli 
równocześnie nie dodaje się oświadczenia, iż za 
niemi idą bagnety? Bodajbym był fałszywym 
prorokiem, ale kto wie, czy Moskwa, która na 
ogólne oburzenie Europy przeciwko swojemu 
barbarzyńskiemu postępowaniu w Polsce, odpo- 
wiada coraz dzikszemi okrucieństwy, nie po- 
stanowiła już sobie wszystko stawić na kartę, 
a jak tonący, który brzytwy się chwyta, nie od- 
powie trzem dworom, nie już: prawie obel- 
gą — ale całą i pełną. Czy zresztą rzeczona 
konwencja jest w myśli rządów, albo nie? o to 
mniejsza; dla nas dosyć że sprawa polska nie 
może pozostać bez rozstrzygnięcia, że ona na 
tej, lub owej albo tamtej drodze, ale musi być 
rozstrzygniętą. Dyplomacja czyli rządy, opinija 
publiczna czyli ludy, i Polska czyli powstanie 
polskie, każdy robi swoje, mniej lub więcej, źle 
albo dobrze, wolhiej lub spieszniej, ale zawsze 
na korzyść umęczonego narodu; — do niego na- 
leży, wszystkie te usiłowania sprowadzić do je- 
dnego źródła, a tem jest: utrzymanie po- 
wstania, aż dopóki sprawa ostatecznie 
się nie rozstrzygnie. 

Jutro spodziewanem jest ogłoszenie urzędo- 
wej odpowiedzi Moskwy na powtórną notę ga- 
binetu wiedeńskiego, do jutra więc rzecz o tem 
i o innych niektórych, a tymczasem: wytrwa- 
łości! 


tiemie Polskie. 


Z Proszewskiego 8. sierpnia. 


(K) Brak skombinowanego planu wojennego 
coraz więcej i boleśniej uczuwać się daje. Do- 
wódzey oddziałów, oficerowie fachowi, na brak 
ten głośno się użalają; publicznie przed niedawnym 
czasem odezwali się z tem jedni z najzdolniej- 
szych naczelników, Rueki i Wierzbicki. Dziś ka- 
żde województwo prawie jest osobną rzecząpo- 
spolitą wojującą, każdy naczelnik województwa 
jego dyktatorem. 

Rząd moskiewski ogłosił, że niepłacącym 
podatków posełać będzie sekwestratorów z do- 
daniem im pomocy wojskowej. Żandarmi naro- 
dowi wiadomość tę przyjmą z  nieopisaną 
radością. ~ = w 

W wielu miejscach chłopi znając z pańszczy- 
źnianych czasów usposobienie panów swoich, nie 
ufają im zupełnie, a tem samem w darowiznę 
czynszu uwierzyć nie mogą, na gołe, jak mówią, 
słowo, —a bojąc się aby im potem naraz płacić 
nie kazano, znoszą właścicielom należność grun- 
tową. Niech sobie tam jak kto chce mówi, ale 
widok rubelków ma zawsze niewysłowiony po- 
wab, więc się je schowa starannie. 

Nie dziw tedy, że włościanie w różnych 
stronach głośno się odzywają, iż w to tylko 
wierzyć mogą, co przysięgą stwierdzone zosta- 


nie, żądając temsamem, aby właściciele uroczy- | 


ście im zaprzysięgali, iż nigdy czynszu od nich 
wymagać nie będą. t 
Wiadomość, podana przez jednego z waszych 
korespondentów, że pani W. z R. w Proszowskiem 
zmusza chłogów do płacenia czynszów, jest zu- 
pełnie bezzasadną. j 
Obywatel, o którym donosiłem wam, że de- 
nuncjował przechodzący przez wieś jego oddział 
powstańców, jest nawet czy był jak się dziś do- 
wiaduję, powiatowym organizacji narodowej ll L... 
Moskale straszą nas tutaj silnym kordonem, 
wkrótce wzdłuż granicy galicyjskiej zaciągnąć 
się mającym; tymczasem dokuczają jak mogą. 
Na cały powiat miechowski jest tylko jeden skład 
solny w Nowem Brzesku; otóż teraz zabronili 
magazynierowi wydawania soli, dopóki kupnjący 
nie pokaże kwitu kasy powiatowej w Stopnicy, 
że należność zań tam złożoną została. Od Brze- 
ska do Stopnicy jest przeszło mil 6, możecie 
sobie więc wystawić jak uciążliwym w obecnej 
porze: deze Ue zaczeli tag 
-Wraz z transportem broni, około Rudna, 
uchwycili Moskale prowadzącego go, Wyszomir- 


skiego, włościanina z Wawrzeńczyce. 


Z nad Sanu 8. sierpnia. 

(C) W przeszłym liście donosiłem, że się 
pod Kraśnikiem nowy oddział powstańców uka- 
zal. Takowy zorganizował się w Królestwie pod 
dowództwem, jak twierdzą, Ćwieka. W poniedzia 
łek 3. b. m. wyruszył konsystujący w Janowie 
pułkownik Miedlników z 7 rotami piechoty, 2ma 
działami i sotnią kozaków w okolicę Kraśnika, 
i stoczył tamże potyczkę. W poniedziałek i we 
wtorek słyszano w tej okolicy strzały armatnie; 
we środę wrócił Miedlników ze znacznie prze- 
rzedzonemi rotami bez amunicji, którą jak twier- 
dzą Moskale, wystrzelać miano, i kilku wo- 
zami rannych do Janowa. Które i czy oprócz 
Ćwieka, który bił się tamże według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, brały tam udział jakie od- 
działy — niewiadomo, coraz bowiem to nowe po- 
wstają i biją Moskali. Opowiadają także osoby, 
z Lubelskiego przybyłe, że w tej gubernii po- 
spolite ruszenie już się rozpoczyna, i włościaństwo 
gdzie tylko żniwa pokończyło, nie na żarty do 
takowego się zabrało. Oznaczają także już nie- 
małe liczby dotąd nagromadzone. Moskale z dru- 
giej strony starają się utrzymać koniecznie za- 
jęte do dziś dnia miasta. Do Janowa przychodzi 
obecnie do konsystującego tam już wojska pod 
dowództwem pułkownika Miedlnikowa, jenerał 
Emanów, znany autor rzezi tomaszowskiej. 

Z tej strony donieść mi wypada, że 30. zm. 
w dzień spaliła się wieś Rzuchów; 54 zabudo- 
wań mieszkalnych, 200 budynków gospodarczych 
z krescencją i 60 sztuk bydła stały się pastwą 
płomieni. Obywatele miasta Leżajska zebrali się 
w komitet, w celu zbierania skłądek na poszko- 
dowanych; powiat jednak tamtejszy odmówił po- 
zwolenia na ukonstytuowanie się komitetu, i sam 
zajął się zawezwanieni okolicznych dworów i 
plebanów do zbierania 1 nadsełania składek. 


— 


Kraków 10. sierpnia. 


(ski) Kraków nie pamięta takiego pogrzebu, 
jaki wezoraj pięciu ofiarom nieszczęśliwego po- 
żaru kilka tysięcy ludzi sprawiło. Bractwo, 
cechy, zakony i świeccy księża, pięć trumien z 
wieńcami dziewic i dzieciństwa, Jedna za dru- 
gą niesione przez cisnącą się młodzież do przy- 
sługi ochotną, światło i nieprzeliczone tłumy 
Krakowian, i wyższych i niższych, i starych i 
młodych. Pochowaliśmy wczoraj dwie siostry : 
Barbarę i Julię Janowskie (20—22 lat liczące), 


Marję Wiatrowiczówuę (18letnią), Ludwika Zbo- 
rowskiego (15letniegoji Ludwisię Królikowską 
(2' roku mającą). A wszystko to stało się 
ofiarą jednej nieszczęśliwej chwili, której przy- 
czyną była wprawdzie nieostrożność, tak surowo 
i bezwzględnie naganiona przez Czas i e. k. 
dyrekcję policji, którą atoli wywołała miłość 
najświętszej sprawy i poświęcenie się dla niej. 
Dom spalony p. Anny Krones, lubo dotąd w 
części tylko dotkniętej eksplozją zniszezony, 
grozi jeszcze niebezpieczeństwem zawalenia się 
ściany frontowej, od ulicy Teatralnej, czemu 
zaradzono podstęplowaniem tej ściany i zamknię- 
ciem przechodu przez ulicę. Kilka osób pora- 
nionych w tym wypadku robią przynajmniej na- 
dzieję przyjścia do zdrowia, a poszkodowanym 
Bóg i dobrzy ludzie osłodzą zapewne boleśne 
i dotkliwe ich szkody. c 

Z Kongresówki dochodzą wieści o potyczce 
oddziału jazdy w Krakowskiem. Część tego od- 
działu, odcięta od dowódzcy  niespudzianym 
napadem kozaków, po starciu, które 8 poległych 
kosztowało, zmuszoną podobno była do cofnię- 
cia się za granicę, i z tej kilku ułanów dostało 
się w ręce c. k. wojska, których wezoraj przy- 
wiedziono do Krakowa. Co się z główną częścią 
oddziału stało, czy miał, jak wieść niesie, jaką 
potyczkę, i gdzie się teraz znajduje, niewia- 
domo. 

W ogrodzie botanicznym znaleziono przed- 


wczoraj ciało, od kilku dni ieżące w rowie przy 


tymże ogrodzie, i świadczące o nowem morder- 


stwie, dokonanem na nieznajomym człowieku, 
liczącym lat 40—50. — Na Błoniach zaś znale- 
ziono trupa, w worku zawiązanego, prawdopo- 


dobnie utopionego w Rudawie. 


Na czwartej stronnicy Czasu spotykamy się 
już z trzecią reklamacją osób, zamieszczonych, 
jak te reklamacją oznajmiają, na liście szpie- 
gów krakowskich. Nie mieliśmy jeszcze szezę- 
ścia dostać tej listy do ręki, ale z tych rekla- 
macyj wiemy o trzech, zapierających się tego 
Strobel ze 
Zwierzyńca, Baranowski i Katarzyna Czubata z 
Kleparza. Przedwczoraj i wczoraj przy ulicy 


haniebnego rzemiosła, a temi są: 


Długiej odbywały się ścisłe rewizje, które je- 
dnak nie wzbogaciły się żadnym połowem. 


Wyciąg z raportu naczelnika wojennego powiatu 
łęczyckiego, Roberta Skowrońskiego, z dnia 16. 


lipca b. r. 


gt czyłe 
rzy byli w sile 4 rot 


rarów, 40 kozaków i dwóch dział. 
częli Moskale od armat' we wsi Balkowie. 


przeważnym siłom, cofnąłem się w porządku, zo- 


stawiając za sobą arjergardę dla odstrzeliwania 
się, tembardziej, że błota wspomnionej wsi stały 


mi na przeszkodzie. Przechodząc błota kazałem 


spalić mosty. We wsi dopiero Kterach stawiłem 


czoło nieprzyjacielowi,fprowadząc ułanów i strzel- 
ców konnych do ataku. Walka we wspomnio- 
nej wsi trwała godzin”3, po upływie których na- 
kazałem odwrót, bo piechota nieprzyjacielska z 
armatami nadciągała. Moskale także się cofnęli. 
Z mojej strony zginął podporucznik Tatarewicz, 
mój adjutant, żołnierzy 13 rannych i 5 zginio- 
nych, Moskale stracili do 50 rannych i zabitych, 
kozacy prawie wszyscy w pień wycięci, ponie- 
waż zostawiwszy konie w błotach, byli pieszo. 
Zdaje się, że ze strony Moskali padł major hu- 
zarów, który walecznie) się potykał, przodując 
swoim w boju. W końcu nadmieniam, że od- 
działy majora Skrzyńskiego i pułkownika Syre- 
wieza były z moim złączone i równe w czasie 
walki położyły zasługi, dając dowody swego 
męztwa, szczególniej odznaczył się cały pierw- 
szy pluton strzelców majora Skrzyńskiego. Strzel- 
cy moi konni dokazywali cudów waleczności, 
zsiadając z koni i dając ognia do nieprzyjaciela. 


Raport naczelnika sił zbrojnych wojew. podla- 
skiego i lubelskiego z 21. lipoa, 

Wiadomość o sławnem zwycięztwie kapitana 
Krysińskiego nad ruchomą kolumną moskiewską 
pułkownika Szeltinga, rozchodząc się po kraju 
doszła zapewne do Rządu; ale zwycięztwo to w 
tenezas dopiero nabiera prawdziwego i wielkiego 
znączeuia, kiedy wiadome są wszystkie szcze- 
góły bohaterskich czynów naszych żołnierzy i 
rozsądnego prowadzenia ich do Eh przez do- 
wódzeę. Wiadomością tą jednak podzielić się z 
Rządem nie mogliśmy wcześniej z powodu, że 
rozżalona Moskwa ścigała Krysińskiego w ciągu 
dni 10, nie dając nam czasu spocząć a nawet 
posilić się. Dzisiaj dopiero strudzona długiemi 
marszamiĝ dała mu pokój.$ Oto są szczegóły 
bitwy. W dniu 11. b. m. oddziały nasze Jan- 
kowskiego i Zielińskiego, składającegsię z 350 
strzelców, 400 kosynierów, Krysińskiego zaś z 
kosynierów 180, strzelców 220, spotkały się z 
sobą w okolicach Sławatycz i stanęły biwakien: 
w następującym porządku: oddział Krysińskie- 
go u Sajówki, oddział Zielińskiego”i Jankow- 
skiego w lesie między Sajówką, Janówką i Ro- 
manowem. O godzinie 10 rano dano im znać, 
że kolumna moskiewska z 6 rotami piechoty, 2 
działami, sotnią kozaków i szwadronem ułanów 
zbliża się ku zajetej zprzez mch pozycji kie- 
rując się przez Romanów.  Poinformowawszy 
majorów Jankowskiego i Zielińkiego co do 
zajęcia  PozyCji bojowej, którzy wyciągnęli 
linię bojową E obydwu stronach drogi, 
idącej z Sajówki, do Romanowa i Janówki, 
kapitan Krysiński ze swoim oddziałem uderzył 
na lewe skrzydło i tył Moskwy, atakującej od- 
dział Zielińskiego i Jankowskiego. Na prawe 


dziś potyczkę z Moskalami, któ- 
iechoty, szwadronu hu- 
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nie mogąc się opierać! z) moją kawalerją tak 
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zaś skrzydło Moskwy wysłai swoją kawalecję 
w liczbie 50 dla zajęcia tyłu Moskwie od strony 
Janówki. ' Bitwa ta, jedna z najsławniejszych 
na Podlasiu, byłaby uwieńczona daleko pomyśl- 
niejszym rezultatem, gdyby oddziały*Zielińskiego 
i Jankowskiego były,w stanie wytrzymać ogieu 
nieprzyjacielski więcej nad pół godziny, t. j. do 
tej chwili przynajmniej, kiedy kapitan Krysiń- 
ski ze swoim oddziałem silnie uderzył na lewe 
skrzydło i tył nieprzyjaciela. Tymczasem Mo- 
skale zajmując prawe skrzydło Zielińskiego, wi- 
docznie otoczyć g0 zamierzyli, co widząc Kry- 
siński zachodzi im drogę i wypiera. Oddziały 
zaś Zielińskiego i Jankowskiego zrejterowały. 
Wielką jest zasługa tego kapitana; utrzymując 
bowiem ciągle stosunek 2 oddziałem majora 
Zielińskiego, uchronił go od szwanku, a podczas 
cofania się 2 naszych oddziałów szybkim zwro- 
tem kompanii strzelców na lewe skrzydło Mo- 
skwy pod dowództwem samego Krysińskiego, a 
następnie kompanii, dowodzonej przez obywatela 
Bardet, na prawe skrzydło i tył Moskwy, nie- 
dopuściwszy nieprzyjacielowi możności zmienie - 
nia frontu, sprawił w jego szeregach ,zamiesza- 
nie i nieład, i zwycięztwo było dokonane. Tu 
dopiero kosynierzy nasi, ustawieni między dwo- 
ma skrzydłami, z okrzykiem: „Jezus Marja!“ 
rzucili się na sam środek Moskwy, zbiiej w ku- 
pę przez obydwie nasze strzeleckie kompanie 
Cięcia ich były straszliwe, oficerowie nasi twier- 
dzą, że nigdzie jeszcze ich nie widzieli w takim 
zapale. Ścinali głowywodź jednego zamachu i 
biegli zapalczywie za pierzchającą Moskwą. Ar- 
maty były już prawie w ręku naszych kosiarzy 
i tylko szybkie pierzchnięcie Moskwy wyrwało 
je z rąk dzielnej „wiary naszej. W bitwie tej 
karabiny ważną odegrały rolę, zwycięztwo roz- 
strzygnęła przytomność dowódzcy, zapał i od- 
waga mężnych naszych kosiarzy, na których 
chwałę powiedzieć muszę, że od czasu dzisiej- 
szej wojny, pierwszy raz przypomnieli nam zno- 
wu słąwę kos naszych z pod Racławic. Moskwy 
padło 176, żołnierze nasi ich rachowali, bo plac 
boju był otrzymany. Rannych 44 odwieźli do 
Sławatycz, 76 z sobą wzięli, 30 zaś rannych 
zabranych z placu odesłano do Sławatycz. Za 
brano Moskałom przeszło 20 karabinów, 4000 
ładunków i 80 ładownie. Między zabitymi wro- 
gami znajdowało się 15 oficerów, 1 podpułko- 
wnik, 1 major. Z naszej strony zabitych 11, 
rannych 28, u Jankowskiego i Zielińskiego tak- 
że do 30 zabitych i rannych być miało. Straty 
nasze w porównaniu z moskiewskiemi gą bardzo 
małe, ale też z dzielnem męstwem walczyli 
strzelcy nasi, ale też nigdy jeszcze tak złowro- 
gim i śmiertelnym nie zaszumiały kosy nasze 
Moskalowi szumem. 


|| 


Murawiew zaczął na początku czerwca wy 
dawać ukazy srogie, i wiązać schwytanych po 
wstańców i obwinionych o sympatję dla Polsk 
księży. Francja i Anglia każą swym posłom czy 
nić przedstawienia. Książę Gorczaków "nic nic 
odpowiada, z powodu, iż mocarstwa zachodnie 
nie mają prawa mieszać się w sprawy wewnę- 
trzne Moskwy. Muraąwiew wydaje ukazy, każące 
aresztować wszystkich podejrzanych, a majątki 
ich wydawać denunejantom. Czyni żonę odpowie- 
dzialną za męża, ojcą za Byna, gospodarza za 
sługi, wieś całą za winę jednego mieszkańca. 
Nakłada kontrybucje, zaprowadza sekwestra, 
każe palić i niszczyć wszystko, co zabrać nie 
można. Anglia i Francja jeszcze raz wtedy przez 
swych posłów czynią przedstawienia i radzą od- 
wołać Murawiewa z Litwy. Gabinet petersburg- 
ski znowu nie natrętom nie odpowiada, a na u 
cztąch solennych u w. księcia w Warązawig, na 
bankietach, dawanych w Petersburgu odekodzą- 
cym do Polski wojskom, na ucztach urzędowo- 
korporacyjnych w Moskwie i td. wznoszą toasty 
ną cześć bohatera Murawiewa i przesyłają mu 
telegramy z wiadomością o tem, z pozdrowieniem. 
Więc czyż dziwić się można, iż gdy Murawiew 
stał się wyrazem zamiarów Moskwy względem 
Polski i zyskał tak powszechne u swoich uzna: 
nie, kroczy coraz zuchwalej po raz wytkniętej 
drodze, wymyślając coraz sroższe prześladowa- 
nia? Ostatni ukaz jest nierównie okrutniejszym 
niż dawniejsze, chociaż zdawało się, że już wię- 
kszych srogości wymyśleć nie potrafi. Dawniej- 
szym podejrzanym o opinię osobom kazał ni- 
szczyć i palić majątki, ich więzić, ziemie rozda- 
wać denunejantom, lub włościanom, schwytanych 
owstańców w 24 godzin wieszać. Okazało się 
jednak, iż to wszystko było za mało. Ostatni 
ukaz poleca za pomaganie żywnością lub w in- 
ny sposób powstańcom, nietylko karać tego 
który to czynił, lub o tenczyn jest po- 
dejrzanym, lecz nacałą okolice rozkazuje 
w takim razie nałożyć kontrybucję pe 10 do 25 
rubli od dymu, to jest od chaty ! 

Dalej ukaz ten każe włościan, jednodwor- 
ców, mieszczan, jeżeliby z band wracali do do- 
mów, i zgłaszali się du władzy z prośbą o poli- 
towanie, najpierw zaprzysiądz na wierność, po- 
tem żądać od nich, aby przynieśli broń lub wy- 
kryli gdzie jest schowana, potrzecie mają wyja- 
wić skład band i gdzie działają, i być zdrajcami 
i szpiegami własnych braci. 

„Tych zaś, którzy w razie słuchania 
zeznań okażą opór w odpowiedziach, 
brać pod straż (nie zapowiadając starania o 
litość) i dostawiać dokomisyj śledczych 
dla postąpienia z nimi wedle prawa 
jak z wichrzycielami.' 

Na taki rozkaz wszelkie ludzkie uczucie 
oburzyć się musi. Pojęcie moralności wywró- 
cone do gruntu. Więe Murawiew wzywa do 
powrotu, zapowiada zlitowanie, czyli amnestję; 
ecz kto się zdecydował wrócić do domu i sie- 
dzieć spokojnie, ten będzie jako wichrzyciel 
śmiercią karany, jeżłi nie zdradzi wszystkich 
swoich, brata, ojea, syna, krewnych i innych 
braci, jeźli nie wskaże, gdzie się ukryli przed 
srogością Moskwy, jeźli ich nie wyda pod miecz 
katowski! 

A jeźli włościąnie powracający wszystko 
wyznają, to jeszcze i wtedy każe ukaz z Szeze- 


golng vatrożnością dv.wolić zamieszkiwać w po 
przednich mieszkaniach, t. j. {tylko wyjątkowo 
dozwoli im wrócić do domu spokojnie, w ogóle 
zaś na posielenie pod Kaukaz lub na Sybir. 

R Tak z włościanami. Księży zaś, szlachtę, 
obywateli i oficjalistów i innych różnoczyńców 
każe wracających do domu w każdym razie osa- 
dzić w więzieniu, a „w sziezłególnych: wa- 
żnych zdarzeniach, na przykład i po- 
strach innym, najsroższych środków 
przeciwko winnym tym używać, któ- 
rzy dadzą przytułek lub pożywienie 
powstańcom,* t. j. Broższych, mż zniszczenie 
dworów,* rozdaniejmajątków, rabunki i konfi- 
skaty, knutowania i więzienia, a więc i tych 
wieszać w 24 godzinach, którzy bratu z głodu 
ginącemu podadzą kawałek chleba! 

Oto jest sens najnowszego ukazu 
Wiszatela! 


Konfiskata majątków. Pod napisem tym ogla- 
szają Wiad. Birżańskie (na Zmudzi), że „witebski 
rząd gubernialny odszukuje majątki i kapitaly o 
sób, zamięszanych donieporządków, a mianowicie 
majątki byłych uczniów gimn. witebskiego : Miko- 
laja Pac Pomarnackiego, Eugeniusza Fulgentego 
Sleżanowskiego, Franciszka Zankowicza i oby- 
wateli połoekiego powiatu: Benedykta Drugo- 
wino, Stanisława Ulińskiego, Władysława Uliń- 
skiego, Konstantego Aleksandrowicza, żony jego 
Karoliny Aleksandrowiczowej, Kazimierza Kie- 
packiego, Leonarda Siwocho, Apolinarego Gre- 
gulewicza, Engeniusza Klepackiego, Antoniego 
Bielikowicza, Fortunata Korsaka, Trojana Hła- 
ski, Konstantego Hłaski, z tem, iżby ten urząd 
lub osoba, w zawiadywaniu których okażą się 
należące do nich kapitały i majątki, niezwłoczne 
nakładały na takowe areszt i zawiadamiały o 
tem rząd guberniałny.* „Nie dość więc sekwestra 
cji. Mnrawiew konliskuje a nie sekwestruje. 

Co Wiszatel rozumie pod przykładami od- 
straszającemi, pokazał już dostatecznie, spaliwszy 
kilka wsi w okolicach Grodna i Wilna. Od pe- 
wnego obywatela w okolicy Wilna odebrał na- 
samprzód podatek lOprocentowy, następnie na- 
łożył na niego karę pieniężną za przechowanie 
rannego powstańca, a nareszcie zasekwestrował 
dobra. s 

Sekwestracje mnożą się, przyczem niedosta- 
tecziość nowodów nie czyni skrupułów. Powo- 
dem do tego może być niekoniecznie udział w 
powstaniu, ale jedno słowo, wypowiedziane w 
kółku przyjacielskiem, przechód powstańców przez 
wieś, lnb nawet nieprzytomność właściciela przy 
noszukiwaniu w jego domu. W samej gubernji 
wileńskiej wydauo już 13 ukazów sekwestracyj- 
nych: jeden z nich zarządza sekwest! wszelkich 
richomośći i nieruchomości 162, a ostatni 193 
osób. Kontrybucję 1Oprocentową odbierają bez- 
względnie. Właściciele ziemscy muszą opłacać 
15 złp. od morga. Właściciele więe oddają da- 
wue zabytki, gdyż tegoroczny dochód przy nie- 
urodzaju nie wystarczyłby na to. Kary pienię- 
żne wyznaczają w ogromnej wysokości za rze- 
czy nie nie znączące, n. p. za to, iż znaleziono 
w pewnej księgarni książkę do nabożeństwa, dru- 
kowaną w języku hebrajskim, lub że na innej 
ksjążte była na okładce wyciśniętą korona cier- 
niąwa. A l 

W Warszawie więżą ciągle, i to coraz czę- 
ściej i w coraz ohydniejszy sposób, za niezdej- 
mowanie czapek przed w. księciem; z okazaniem 
się jego powozu rozpoczyna się więc powszechna 
ucieczka z ulic; lecz aresztują i tych, którzy się 
chronią do sieni domów. À 

D. 2. b. m. aresztowali Moskale i przywie- 
źli “do Warszawy sześciu włościan z Mokotowa, 
denuncjonowanych o zamiar udania Się du 
powstania. A ; X 

Godlewski, obywatel ze Stanisławowskiego, 
dostał od bicia w cytadeli pomieszania zmysłów. 
Męczą go ciągle okropnie, krępując go powro” 
W Rod z d. 1. na 2. b. m. umarł rud z 
zieniu w cytadeli Edward A zę ute 
prześladowania komisji śledczej zapactszy w cię" 
żką chorobę, w której nie tylko nie dano mu 
należytej pomocy lekarskiej, lecz aw nę- 
kano go jeszcze śledztwem. Skazany był na 
12 lat do kopalni. Przed r. 1861 był on, jak 
pisze korespondent Czasu, duszą Atopei która 
go potem opuściła, nie mogąc podzielać jego roz- 
sądnego i zimnego poglądu na ik 

W tym czasie umarł także u wód za gra- 
nica pokrewny Jurgensowi duchem, i podobnie 
jak on, członek dyrekcji straży obywatelskiej 
podczas 40dnjowej delegacji w r. 1901, staro- 
zakonny Ignacy Natansohn. _ -= 

Z Sieradzkiego 1.'sierpnia piszą do Dzien- 
nika Pozn.: „Moskiewski pułkownik Bremzen 
wyszedłszy z miasta Lodzi, znaczy swe kroki 
ZETA, wio tecZkU Lutomirsku księdzu za io 

e na - : 
AES bato o añski dzwoniono, kazał wyliczy 

„Dnia 25. lipea przechodząc przez wieś Su- 
choczasy , spotkał uad traktem krzyż. Kazał się 
wojsku Gudi a - krzyż powalić. Użyto siekier, 
lecz że drzewo było twarde i ścinanie szło bar- 
dzo wolno, założono linę i krzyż na KOT Płeć 
łamano, wprzód zrzuciwszy kamieniami krucy- 
fiks. Po dokonaniu czynu kozaey wpadli do 
dworu właściciela Droszewskiego i tam z roz- 
kazn dopełniając Ścisłej rewizji, wszystko co 
mogli, z rzeczy skradli a nie znalazłszy dzie- 
dziea, wrócili do przywódzey 2 raportem. W 
skutek czego rozwścieklony odebraną wieścią, 
mąchnął ręką na pola, a kawalerja zrozumiawszy 
dobrze niecny rozkaz, zaczęła pochód zniszczenia 
po zbożach, które w znacznej Części Z ziemią 
zrównała. ii 

W oddaleniu pozostali kozacy obserwowali 
długo miejsce, w którem leżał krzyż; gdy miej” 
scowy włościanin przybył odwidzieć szczątki 
zniszczonego krzyża, a kiedy z skruchą i wiarą 
całował takowe, nadbiegli z zasadzki oprawcy i 
tak go mocno batami zbili, że wkrótce zapewne 
Ra przestanie. Lud oburzony, nie pomnąc na 
okrucieństwo dopiero co na modlącym się wy- 


.ządzone, eodzieunie przybywa tumami odwi- | której winą noty równobrzmiące nie przyszły do 


dzać to miejsce, zbiera wiórki i odłamki na pą- 
miątkę przy rzewnej modlitwie.“ 


Kronika. 


Nabożeństwo żaiubne odbędzie się doia 20. b. m. 
o godzinie 10. przed południem w Hoczwi w Sano- 
ckiem za duszę š. p. Bronisława Lewartowskiego, pole. 
głego dnia 20. czerwca pod Komarowem. 

Jenerał Langiewicz wystósował podług doniesienia 
dzienników niemieckich pismo do deputowanego Rech- 
banera, w którem składa temuż najgorętsze podziekowa- 
nie za sposób, w jaki przemawiał za Polską w wiedeń. 
skiej Izbie posłów. Gmina Kilchberg pod Ziwichem w 
Szwajcarji nadała jenerałowi Langiewięzowi jednogłośnie 
honorowe obywatelstwo. r 

(L) Z Gródka. (Oburzające nadużycie) Nie- 
dawno czytąliśmy w wašzym dziennikno dziwnym spo- 
sobie, w jaki obszedł się we Lwowie z uwięzionymi po- 
wstańcami p. Winkler; podobny fakt miał miejsce i n 
nas w (Gródku. Odwożono z powiatu tutejszego 8 mło. 
dych chłopców, posadzonych o zamiar udania pie na pole 
wałki, a przytrzymanych w Lubienin przez żąndarma, 
przy pomocy chłopów ; trzymano ich tutaj 12 dni w cia- 
sncj każni; odstawienie ich do Lwową polecone zostało 
postenfirerowi p. Haas, znanemu już z postępowania prze- 
ciw powstańcom, Tam wziął się p. Haas do kucia w kaj- 
dany tych nieszczęśliwych, lżąc ich przytem brutalskiemi 
słowy, i znalazłszy z początku opór, przywołał do pomo- 
cy żołnierzy, i tak wspólnie z nimi bijąc ich w piersi, w 
twarz, zdołał ich pozakuwać w kajdany, W ten sposób 
po dwóch razem skutych i pokrwawionych, rzucono ich 
na wozy i powieziono do Lwowa, śród łez kobiet i śmiel. 
szych narzekań powążźnych mieszczan, będących świad. 
kami tej sceny. 

Mamy nadzieję, iż przełożone władze, nie czekając 
skargi pokrzywdzonych, ujmę się za obrażoną w tych 
ostatnich godnością ludzką i słusznością, i użyją przeciw 
przestępcom całej surowości prawa — wymaga tego już 
i sam dobrze pojęty interes W. rządu 

Z Przemyskiego. (Rewizja.) Dnia 6. b.m. od- 
była się rewizja we wsi Bulanowicach w dworze u tam- 
tejszego rządcy pana S. Zjechał na nią 'aktuarjusz z urzę- 
du powiatowego w Niżankowicach z żandarmem. Przy- 
bywszy na miejs.e zostawił we dworze na straży Żan- 
darma, sam zaś udał się do księdza g. k. Kunikowskie- 
go istanął tam kwaterą. Wkrótce przyprowadził z sobą 
wójta i chłopów i poustawiał ich na dziedzińcu, a sam 
wszedł z wójtem i żandarmem do pomieszkania rządcy. 
Zrewidował cały dom, otwierając komody, kufry, szafy, 
stoliki najstaranniej; wójt przetrząsał łóżka i kufry, 
strych, potem gnmno, spichlerz, stajnie, gorzelnie; ma- 
gazyn z okowitą i piwnice już przy świecy rewidowali. 
Nie jednak nie znaleźli. 1 i 

Z Żółkwi. (Mniemany powstaniec porąba. 
Yy. Pan Adamiak.) Dnia 8, b. m. w nocy przywie. 
ziono do Żółkwi trzech powstańców mniemanych, dwóch 
zdrowych, a jednego porąbanego na kapustę. Rzecz się 
tak miała, 

Dnia 7. b. m. przybył nagle do Szczerca na rewizję 
kancelista czy wożny z urzędu powiatowego w Niemiro- 
wie z dwoma żandarmami. Zastali we dworze przy śŚnia- 
daniu ośmin ladzi; z tychźpięciu ulotniło się, a trzech 
przyaresztowano, Odprowadzono ich do Niemirowa. Ztąd 
ośmiu huzarów transportowało ich do Żółkwi. Na milę 
przed Zółkwią zboczyli huzary z więźniami do dzierża- 
wcy, przy gościńcu mieszkającego. Tu jeden z areszto- 
wanych, mając podobno chęć naśladowania szczęśliwych 
swoich kolegów, położył czy ukrył się przy zmroku wie- 
czornym za laskiem ogrodowym; buzarzy wpadli na nie- 
go i poczęli go rąbać pałaszami; porąbanego wrzncili na 
fure i przywieżli do Zółkwi; dwóch zdrowych umieszezo- 
no w barakach miejskich, a chorego w szpitalu cywil- 
nym. Mogą go tu wszyscy oglądać. Ma całe płecy i 
głowę porąbaną, ucho przecięte i glęboką ranę na ręce, 
w ogóle więcej jąk dwanaście ran. Nazywa się on Jan 
Wiśniewski, pochodzi z Czerniowiec. Do kogoż tn ape- 
lacja? Bóg wysoko, a sprawiedliwość ma nogi ołowiane. 

-W sąsiedniem naszem mieście Kulikowie usunięto 
naczelnika, p. Adamiaka. + 

Z nad granicy Lubelskiego: 486 eny wiejskie. 
Szkoła główną w Leżajsku) Urzędnik jeden z 
Niska, miał 22. z. m. tragikomiczny przypadek. Komi- 
sjonował on we wsi Pławie, bez uniformu jednak. Po- 
dobało się więc miejscowemu frajtrowi aresztować go. 
Nie nie pomogły wszelkie dowody, nic świadectwa może 
pół wsi, a nawet jednego żołnierza, że go dobrze zna. 
Pan frajter odkomenderował dwóch ludzi, którzy siedli 
z panem urzędnikiem z bagnetami i powieżli go du Roz: 
wadowąa:. 

Doktora, jadącego spleszule do chorego, zatrzymał 
patrol wojskowy o pół mili od domu, i mimo najszczer- 
szej spowiedzi chciał go zwrócić z drogi; nratował go, a 
może i chorego, jedynie list, który doktor wziął z poczty 
do sąsiedniego kapitaną. 

Gdy czterech nag kąapało się niedawno temu w Sanie, 
przybiegło do nas cwałem czterech żołnierzy z karabinami, 
lecz zaraz potem wrócili na miejsce. Podobne upokarza- 
jące niepokojenie całej ludności oświeceńszej przejadło 
się juź do goryczy, i każdy przyzna, iż wobec konsty- 
tucji i noty z 19. lipca, jest ono dziwnem. 

W Leżajsku założono w skutek usiłow-ú obywateli 
miasta szkołę główny, składającą się z czterech klas i 
szkoły panieńskiej. Szkoła ta zostanie otwartą dnia 1. 
września b. r. 

Jeżeli się zważy, ile trudnosci doznali przełożeni gmi 
ny, uim nadeszło zezwolenie Wys. rządu, z jaką energią 
i stałością obstawali oni przy swoim zamyśle wobec nie- 
przyjaźnych wpływów | szczupłych zasobów miasta — 
jeżeli baczymy z drugiej strony, jak wielkiej potrzebie 
zaradzono przez urządzenie tej szkoły, gdy kilknnasto- 
milowa okolica z wielką trudnością dzieci posełać mu- 
Biała aż do Rzeszowa, i że dla tej samej trudności nie 
jedni rodzice odstraszyli się od promowowania ntalento- 
wanego dziecka, że nareszcie dla dziewcząt całkiem nie 
było szkoły — to chętnie przyznamy, iż przełożeni gminy 
Leżajska i tutejsi dotychczasowi nauczyciele zasługują 
dla swego niezawodnego starania SIĘ na publiczne 
uznanie. 


—— 
———— 


Ostatnie wiądgomości. 


Równocześnie z wysłaniem not nierówno- 
brzmiących do Petersburga, ła Nation napoleoń- 
ska poczęła wyrzekać na wiarołomstwo Anglii, 
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skutku, i grozi nawet, że cesarz Napoleon, opu- 
szczony przez Anglię i Austrję, zawrze przy- 
mierze z Moskwą, która naturalnie musi się stać 
godną tego — nadając Polakom koncesje, ja- 
kichby Aygtrja w Galicji dać nie mogła. Jestto 
regularny manewr polityki Napoleona, skoro 
tylko Anglia i Austrja okazują się mniej skłon- 
nemi do jego planów. Jednocześnie wszakże 
donoszą” gazety o uzbrojeniach we Włoszech. 
Mają już nawet dyskutować pytanie, którędy 
wojska włoskie będą mogły dostać się na te- 
atr boju. ==- * 

Köln. Zig. donosi z Paryża, że Budberg dla 
skompromitowania Austrji w oczach pana Drouin 
de Lhuys, miał pokazać temuż dowody, że hr. 
Rechberg do. niedawna jeszcze uważał sprawę 
polską za sprawę wewnętrzną Moskwy, że przeto 
stał na jednym z Gorczakowem punkcie widze- 
nia rzeczy. iji ag 

Do Neueste Naohrichien piszą z Warszawy 
G. sierpnia, iż tam mają nastąpić ogłoszenia da- 
leko sięgających ustępstw dla Polski, i że w 
skutek listu carskiego w. książe kazał oficerom 
i urzędnikom bardzo łagodnie postępować w ze- 
tknięciu z Polakami. Wiadomość ta nie zasługuje 
na żadną wiarę, temci więcej, że Neueste Nach- 
richten donoszą dalej, iż w tym celu przybył 
do Warszawy z Petersburga minister sekretarz 
stanu Łęski. Dziennik Powszechny zaś z d. 5. 
sierpnia już doniósł, że „Łęski otrzymał urlop 
do podróży za granicę, to jest ustąpił podobnie 
jak Wielopolski, Bagniewski, Krzywiecki i inni 
ministrowie polscy, z powodu, iż dla nich nie 
mogło już być żadnych czynności, gdy wojskowi 
objęli wszystko. 777,77 7 ARA 

Revue de deus mondes dowodzi bardzo wy- 
mownie, że dyplomacja pogorszyła tylko poło- 
żenie Polski. „Póki się nie ozwała interwencja, 
powiada on, Polacy mieli tylko do czynienia 
z rządem moskiewskim; naród moskiewski przy- 
patrywał się jeno walce i nie bez sympatji na- 
wet. Mocarstwa interweniujące rozbudziły miłość 
własną Moskali i dały pochop dworowi peters- 
burgskiemu, by zaapelował do namiętności lu- | 
dowych. 1 wystąpiły zapomniane już figury mi- 
kołajewskiego despotyzmu jak: Berg, Murawiew 
i jemu podobni; wynarodowienie Polski przez 
środki niesłychanej dzikości, morderstw i wy- 
właszczania stały się dziełem patrjotyzmu mo- 
skiewskiego." i x 

* W dalszej osnowie swego artykułu p. For- 
cade podaje jako jedyny środek: usankcjonowa- 
nie faktu, stwierdzonego walką sześciomiesię- 
ezna, uznaniem Polski jako stęony wojującej. 
Konczy zaś konstatując nie jako grożbę, ale ja- 
ko wynikłość konieczną: że Polska dziś liberal- 
na, jutro zwalezona 1 zrozpaczona, rzuci się w 
ręce rewolucji. Na dowód tego, artykuł Prze- 
glądu przytacza wyrazy wysokiego urzędnika 
polskiego, który wypowiada, że: jeżeliby ruch 
dzisiejszy został przyduszony, wojna przemieniła- 
by się w rewolucję. A rewolucja ta będzie ko- 
niecznie tem, czem tylko stać się będzie mogła: 
socjalistyczną, mazzinistowską i t. d.; teoryzm 
będzie bez granie, i żaden Polak 'nie będzie 
śmiał protestować. Dla każdego co umie i chce 
się zastanowić, jasnem jest jak na dłoni, że je; 
żeli Moskwa górą: będzie, Polska stanie się 
ogniskiem anarchji europejskiej. „Opuszczenie 
sprawy polskiej rodzi grożbę ze wszystkich stron; 
interwencja stanowcza i skuteczna, sprowadzi 
ustalenie publiczne i spółeczne Europy. Zwy- 
cięztwo Polski jest zwycięztwem porządky „i 
spokoju. ` i 

Cesarz Napoleon — który dotąd opierał się 1 
opiera we Francji na zasadzie powszechnego 
głosowania, a na reklamacje Austrji, Bourbonów 
włoskich i Rzymu przeciw zajęciu królestwa Nea - 
polu i księstw włoskich odparł, że w powsze- 
chnem głosowaniu naród włoski tak uchwalił, a 
nawet zabór osiedłonej przez szczep francuzki 
Sabaudji usprawiedliwił powszechnem głosowa- 
niem — w Meksyku zupełnie inaczej sobie postą- 
pii Oto mianował rząd, z trzech złożony, i 
zgromadzenie. notablów, złożone z 250. Wię- 
cej amatorów do posad Senatorskich widać iż 
nie było. Tym kazał głosować, jaka być ma 
forma rządu Meksyku, i kto ma być cesarzem. 
Więc uchwalono iogłoszono Meksyk cesarstwem 
a arcyksięcia Ferdynanda Maksymiliana cesarzem. 
W razie zaś, gdyby arcyksiążę nie przyjął tronu, 
proszony jest cesarz Napoleon, aby zapropono- 
wał innego zgromadzeniu 250ciu notablów. 

Presse się dowiaduje, że projekt cesarski 
reorganizacji Niemiec, przenosi austrjacką usta- 
wę lutową na całą Rzeszę. Ma być Izba niższa 
i wyższa. Izba niższa składać się ma z deputo- 
wanych, wybranych przez rozmaite sejmy nie- 
mieckie. W Austrji wybiera Rada państwa szczu- 
piejsza, z wykluczeniem rajchsratów galicyjskich. 
Izba wyższa ma się składać z książąt niemie- 
ckich. Co większością głosów obiedwie Izby 
uchwalą, to ma być prawem ostatecznie. | 

Kongres monarchów niemieckich ma obra: 
dować przez trzy dni, 16, 17 i 18 sierpnia, po- | 
czem nastąpi 21. sierpnia dawniej już zwołany | 


kongres deputowanych niemieckich sejmów, któ- 
ry naturalnie uchwaly monarchów weźmie pod 
rozbiór. 

Sonntagszeitung donosi, iż w Franfurkcie z 
37 monarchów niemieckich spodziewają się przy- 
bycia 20. Książe badeński, o którym powsze- 
chnie mniemano, iż nie przybędzie, już miał do 
Wiednia donieść o przyjęciu zaproszenia. 

W Berlinie skonfiskowano d. 9. b. m., jak 
się domyślają, za umieszczenie odezwy Rządu 
narodowego (do narodów i rządów Europy ?) 
odrazu 10 dzienników : Kreutzzeitung, Norddent- 
sche Allgemeine, Berliner Allgemeine, wszystkie 
trzy ministerjalne, Vossische, Spenersche, Volks- 
zeitung, Bórsenztg, Publizist, Reform i Abendztg, 
— ale już po wydaniu i rozesłaniu. 

W Warszawie z polecenia Rządu narodo- 
wego rozpoczął się spis ludności męzkiej od 
lat 18 do 40 wieku. Korespondenci niemieccy 
i Moskale obawiają się wybuchu powstańczego 
w samem mieście. Alarmowanie Warszawy w 
nocy z d. 4. b. m. miało na celu przeszkodzić 
wyjściu wojsk moskiewskich z miasia, w pobliżu 
którego biwakowało parę oddziałów polskich. 
Szpitale warszawskie zapchane są moskalami 
rannymi. Konstauty ofiarował lekarzom cywilnym 
po 1200 rs., by opatrywali tych rannych w za- 
stępstwie dokiorów wojskowych, których brak. 
Żaden pono nie przyjął oferty. D. T. bm. miał 
się rozpocząć przewóz wojska moskiewskiego Z 
Warszawy ku granicy austrjackiej. 

Dnia 4. b. m. przetrząsła policja moskie- 
wska w Warszawie wszystkich robotników, za- 
jętych na Pradze przy budowie mostu, po naj- 
większej części Francuzów, podejrzywująe, że 
mają związki z powstańcami, którzy się poka- 
zali tegoż dnia na gościńcu bitym koło Miło- 
śny, zatrzymywali poczty i wysyłali podjazdy 
aż pod Saską Kępę. 

Podróżni, przybyli z Warszawy, mówią, że 
d. 5. i 6. b. m. na rozmaitych punktach kolei 
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej podjazdy pol- 
skie usiłowały pozrywać szyny, a tylko gęste 
patrole moskiewskie im' przeszkadzały. Pociąg, 
idący d. 6.b. m. z Częstochowy do Skierniewie 
napełniony wojskiem, otrzymał parę salw sztuć- 
cowych w okolicy Poraja. Polacy widocznie 
chcieli bitwy, leez Moskale wychylili czupryny 
z wagonów, pomykając co prędzej z miejsca 
niebezpiecznego. 

Kronika pisze, że d. 6. czy 7. b. m. zaszła 
w Olkuskiem, niedaleko Wolbroma mała poty- 
czka „między jazdą polską, 100 do 120 koni li- 
czącą, a silną koluuną moskiewską, śŚcigająca 
mały hufiec polski od samej granicy. Oddziałek 
polski, świeżo organizowany, przekroczył osta- 
tniemi dniami granieę krakowskiego wojewó- 
dztwa. Zaraz za granicą zwrócił na siebie u- 
wagę wojska moskiewskiego, które ten hufiec 
ścigało w dwóch silnych kolumnach. Niedaleko 
Wołbroma, mając po obu bokach piechotę, a za 
sobą kozaków. postanowił dzielny P.... odeprzeć 
atak kozaków i przedrzeć się w głąb kraju, 
co mu się też udało, straciwszy 8 ludzi. Dziel- 
niejsza część oddziałn (30 ludzi), przebywszy 
zapory w drodze będące (rowy i płoty), prze- 
rznęła się przez szeregi kozackie i wymknęła 
się szczęśliwie przemocy czyhającej na nią. Re- 
szta cofnęła się w nieładzie do Galicji. Dwóch 
pono ludzi i 5 koni dostało się w ręce austrja- 
ckie; reszta rozpierzchła się. 

Tygodnik Kujawski donosi, że z d. 5. na6. 
b. m. znowu oddział Moskali przekroczył gra- 
nicę poznańską pod Jerzycami w powiecie ino- 
wrocławskim. 

Książę Sayn- Wittgenstein - Berleburg, by- 
ły komenderujący moskiewski jenerał w Ko- 
ninie, który odznaczył się ludzkością w postę- 
powaniu z rannymi i więźniami polskimi, 
a później został przeniesiony do Suwałk (w Au- 
gustowskiem), teraz odchodzi znowu gdziein- 
dziej, ponieważ jest zbyt łagodnym i ludzkim. 

Wiadomo, że najgorszymi ludźmi, jakien 
Moskwa mieć może, są przemytnicy: boć ich je- 
dynem zatrudnieniem było złodziejstwo i rozboje. 
Murawiew postępując konsekwentnie dalej w or- 
ganizacji milicji chłopskiej, utworzył tedy straż 
z podobnych ludzi, która po granicy pruskiej ze 
strony Zmndzi i Litwy funkcjonuje. Przysługa 
jej mewątpliwie bardzo musi być licha, kiedy 
przy pierwszem pokazaniu się dwóch lub trzech 
uzbrojonych, straż zmyka. 

Niedaleko Tauróg w mieście Erźżwiłkach 
zebrali Moskale do 30 włościan i trzymając ich 
w awangardzie, posuwali się ku Jurackim lasom, 
gdzie się kryło do 30 powstańców, którzy zo- 
czywszy uzbrojonych włościan, przeciwko nim 
idących, uderzyli na nich i pobiwszy na głowę, 
sami co prędzej nmknęli przed nadeiągającymi 
Moskalami, z którymi tym sposobem spotkania 
nie mieli. Wypadek ten mocny wywarł skutek 
na resztę przez Moskali urządzonej milicji. 

Na komorze w Oświęcimie skonfiskowano d. 
5. b. m. dwie paki, napełnione kredą wagi 
1027 funtów. Pod kredą odkryli eeinicy cztery 
worki prochu 406 funtów wagi 

Podług telegramów stambulskich, organizuja 
Moskale w Tyflisie środki obrony przeciwko po- 
wstamiu Czerkiesów, które ich okala ze wszyst- 
kich stron. i 


Gospodarstwo, przemysł - 
i handel. 


— W Londynie zawiązało się stowarzy” 
szyszenie mające na celu spożytkowALie 
wszystkich nawozów płynnych rynsztoko- 
wych, jakich w kazdem wielkieim mieście 
tak wiele się wyrabia, a które giną verp 4 
wrotnie i bez użytku dla gospodarstwa wiej- 
skiego. Stowarzyszenie to, którego plan po- 
dany został do zatwierdzenia, chce użyżnić 
piaski nadmorskie, leżące przy ujściu Tami. 
zy, a które wprzód trzeba od załewów wez- 
branego jeszcze morza odsłonić tamami, 
Tym sposobem stowarzyszenie to ma nadzieję 
że zyszcze kilkanaście tysięcy morgów zie: 
mi, które w niedługim czasie dadzą się u- 
żyznić i wyrobić, 


— Że strony Angiji jak i Rosji powzięto 
plan, nieco uwanturniczo wyglądający, po- 
laczenia systemu kolei żelaznych indyjskich 

“z rosyjskiemi za pośrednictwem doliny rzeki 
Oxus i morza Kaspijskiego. Jeżli weżmiemy 
micmy w rękę mapę, wówczas zobaczymy, 
że najbliższa i prawie prosta droga z Lon- 
'dynu do Kalkuty jest następująca: z Rani: 
gandsch do Buxar, ztamtąd przez Ganges 
oraz Oude i Rohilkand do Amballab, zkąd 
kolej żelazna Peudżabu prowadzi do Lahory. 
Ztumtąd idzie piękna droga lądowa do Pe- 
Bzaweru, a tunel pod Indusem przy Attok 
jsgt już prawie do połowy przekopany. Dalej 
droga idzie przez wąwoz Kheyber, około 
Dszellalabad i Kabulu, oraz przez Hindukusz 
prosto na Oxus, którym dostać się można 
do Chiwy, zkgd zwykła droga karawanowa 
prowadzi nad morze Kaspijskie, gdzie qcze- 
kuje nas parostatek rosyjski. Astrachan bę: 
dzie w krótkim czasie koleja żelazną pe- 
tersburskg, przez Saratów nad | Wołga, 
połączony z stolicg Rosji, a ta znowu przez 
Kijów ze Lwowem. Droga ta jest o dwa 
dni krótszą jak przez dolinę Kufrath i zająć 
może w ogóle ośm dni czasu od Kałkutty 
do Londyzu. Jedyną trudność przedstawia 
przestrzeń między Peszawerem i morzem 
Kaspijskiem, a jedycym kłopotem dla inży. 
nierów byłby Hiodukuaz. W każdym razio 
jednak łatwiejby było zbudować drogę żela- 
zną przez Azję środkowa, aniżeli wzdłuż 
wybrzeża Mekran, gdzie kiedyś zginęła armja 
Aleksandra, i gdzie trudno jest nawet ubez- 
pieczyć Inję telegraficzną. 


— Urodzaje w roku bieżgcym, ogólnie 
uważająć, przedstawiają się według donie- 
sień dzienników rolniczych» jak następuje : 
Deszcze w ostatnich czasach padające bardzo 
dobrze sprzyjały wzrostowi zbóż w Anglji, 
półnoenych Niemczech i Francji; od suszy 
przeciwnie ueierpiały Austrja, szczegółniej 
2a% Węgry i Banat. Toż samo miało miejsce 
we Włoszech i częścią w Hiszpanji. Tym 
£posobem, pod względem spodziewanych żniw, 

„_mie cała Europa przedstawia jednakowe wi- 
doki, przeto podniesienie sie cen zbożą jest 
prawdopodobne. 


— Na targach owodu brzeżańskiego prze- 
ciętne ceny zboża: m. pszenicy 3.20, żyta 
1.80, jęczmienia 1.50, hreczki 2,10, owsa 1.80. 


Nadesławe. 


— Przed niedawnym czasem zamieściły 
pisma perjodyczne rozprawę o nowym pre- 
paracie bygienicznym, którego wynalazek 
zawdzięczamy znanemu powszechnie z swych 
prac na polu weterynarji p. Fr. J, Kwiździe, 
aptekarzowi w Korneuburgu. Mamy tu na 
myśli jego płyn uzdrawiający (Restitutions. 
Fluid). Skutki tego doskonałego 3 szczegól. 
nie w obecnej porze prawie niezbędnego 
środka tak są nadzwyczajne, dochodzące nag 
zewsząd pisma pełne uznania skuteczności 
plynu tego tak liczne (podajemy poniżej pi- 
smo wystosowane do p. Józefą Preisaig, 
posiadającego skład tegu płynu w Pradze, 
w którem to piśmie jest mowa 0 użyciu tego 
środka w masztarniach Ysenburgskich) iż się 
czujemy zniewoleni powrócić raz jeszcza do 
tego przędmiotn. Powoduje nas do tego tak- 
że pora obecna, w której konie z powodu 
wielkiego gorąca na większe wystawione 
trudy, na więszą też z naszuj strony zasłu- 
gują uwagę. Płyn restytucyjny jest to woda 
do obmywania, sporządzona według xasad 
umiejętności z najdelikatniejszych goków ro. 
ślianych. Służy ona do ochronienią koni 
przed ich cierpieniami, na które są właśnie 
z powodu swej krwi ognistej, mianowicie w 
porze gorącej narsżone. Płyn ten jest ró- 
wnież niezawodnym środkiem przeciw Odrę- 
twieniu; wywiera on też cudowny wpływ 
na wzmocnienie koni, przez co są one w sta: 
nie nawet największe trudy przezwyciężyć z 
łatwością. Pewien posiadacz koni niemoże 
się w swym liście nachwalić niezwykłych 
skutków Płynu restytucyjnego Kwizdy. Wy. 
leczył on tym prostym, łatwym do użycia ą 
przytem szybko działającym i tanim środ- 
kiem przeszło 100 koni, Nię dziw więc, 
że popyt za tym Płynem p. Kwizdy jest 
tak nadzwyczajny. W skutek udzielonego 
przez Najjaś. Pana po poprzedniem zbadaniu 
przez wysokie władze sanitarne — wyłą- 
cznego przywileju p. Franciszkowi Kwiżdzie, 
tudzież publicznych zaleceń p. W. Mayera 
nadmasztalerza Jejmości królowej Anglji, p. 
Longworthy lekarza weterynacji przy dworze 
królowej angielskiej i dr. Knauerta nadlek a- 
rza do koni króla praskiego, stał się Płyn 
rettytucyjny p. Fr. J, Kwizdy artykułem 
nadzwyczaj rozpowszechnionym 


Przyjechali d. 8. i 9. sierpnia. 

PP. Zółkwiewicz J. z Kijowa, Dobro- 
wolski P. z Bessarabji, Wolański W. z Du- 
lib, Udrycki A, z Wielkichmostów, Antonie= 
wiez A. z Skomoroch, br, -Wodzicki K. z 
Olejowa, br. Borkowski A. z Szlachciniec, 
Jędrzejowicz S. z Felsztyna, Stojowski F. 
z Wołczyniec, Bąkowski A, z Rosji, Bau- 
tesz D. z Bessarabji, Jaworski A. z Ordowa, 
Kopestyński T. z Wierzbówki. 


Wyjechali d. 8. i 9. sierpnia. 

PP. br. Błażowski K. do Nowosiółek, 
Gottleb A, do Liwczy, br. Bobrowski K. 
do Reklińca, Brodzki E. do Borek, Jakubo- 
wicz A. do Koczirnik, Horodyski R. do 
Bogdanówki, Piasecki K. do Tuczyc, Win. 
nicki H. do Hnilcza, Gicesko I. do Bessa- 


rabji, 'Dorosiewicz F. do Hołhocz, Petrowicz 


Ks. do Wołostkowa, Antoniewicz A do Sko- 
moroch, 


Kurs iwowski, 
g dia 10 sierpnia. 


Dnkat holenderski . . 
Dukat cesarski, . v » 
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebray 

į Pruski talar kar. « « + 
Galio. listy zs8t. w. 3- 

| Galio. listy zast. m. k. 

i Galicyj. obiig. indem. 
fożyczka uarodowa. 
Akuye kolei żel. gal . 


"TT Kurs wiedeński, [W.|a | 


| Pietruski, Stan. Konstanty z Siemuszowej, Historja naturalna i hodowla ptaków zaba- 


u _umaam M —— 


g dnis 10 sierpnia ” gi. jet 
= | 
Oblig. długa państ. 5V, za 100 g1. m. k. | 76150 


| Pożyczka nar 1854 5°/, za 100 gl. m. k. 82 25 
Losy z r..1660.1.-.%.4 .4a4 «| ON 

| Akcye banku narodowego za 1000 gl.!795| 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl.]191 ,20 


Londyn 10 funtów sterlingów + .. {112 50 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .. | 534 
S'ahre za 100 zł w. sstr. 111]— 


Pociągi osobowe na kolei żela- 
znej galicyjskiej: 
| ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa iWie.. 
dnia o godz. 5 min. ł0 rano — o godz 
5 min 20 wieczór. - 1 


PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o ; 


godz. 8 min. 32 rano — u godz. 8 min. 
20 wieczór. en 


Unia domienia. 


Plynny 
4 z i 
Glycerin-Crćme 
nieprzewyższony środek do pielęgno- 
wania piękności skóry, nanwa wszyst- 
kie piegi, plamy wątrobiane, krosty, li- 
qazaje i nadaje ciału po krótkiem uży- 
ciu czeratwość i gładkość. 
"'"' Cena flaszeczki z przepisem nżycia 
1 złr., przy odsyłkach pocztowych 
20 kr. za opakowanie. 


Najlepsze mydło Glycerynowe, 
szczególnie skuteczne na pękanie skó- 
ry, którą robi miękką i delikatną, dla- 
tego jako mydło toaletowe powszech- 
nie poleconem być zasługuje. 
Cena kawałka 35 kr., z opako- 
waniem 40 kr. 

Amerykańskie pierścienie kauczuko- 
we na nagniotki, i tynktura, 
po których użyciu ból natychmiast u- 
staje, a nagniotek w krótkim czasie 
znika. 

Cena szkatułki z 6 pierścieniami, 
typkturą i wszelkiemi przyborami ko- 
| sztuje 60 kr., z opakowaniem 70 kr. 


| - Główny skład we Lwowie w aptece Z. 
RUKERA (dawniej Tomanka.) 432. 1—12. 


C. k. nprzywilejowany prawdziwy 


Qlej tranowy 
z miętusa, 
bez zapachu. 

Ten jedyny €. k. przywilejem o- 
chroniony olej tranowy, którego na- 
taralny skład i medyczna siła lecząea 
przez ciągłe doświadczenia tak w e. 
k. głównym szpitalu, w innych szni- 
talach izakładach prywatnych w Wie- 
dniu, jakoteż przez ścisły rozbiór P. 
T. panów profesorów patologji i Sądo- 
wych chemików niezbicie udowodnione 
są. wyszczególnia się przed wszystkie- 
mi innemi w bandin będącemi gatun- 
kami tego oleju czystością, przyjem- 
nym zapachem i brakiem domieszań 
niemile cucbnących 1 wzbudzających 
obrzydzenie tak, że chorzy najdelika- 
tniejszej konstytucji z przyjemnością 

ogą. 
tn ia meaa eT dostać można 
każdego czasu we Lwowie w aptece Zy 


i dr. 5 kr. za 
munta Rakera po cenie 1 zir.. 
Butelke; z opakowaniem 1 zir. ei kr. 

432. 


CEMENT PORTLANDZKI 


używany do sklepień, krypt, CYStE”W 
studzien, lochów, kuchen, kominow, 
terasów, gzymsów. fundamentów, StĄ" 
gwi na wodę i naftę, olej i spiry. 08, 
kadzi zaciernych, Żródłowych i chło- 
dnikowych, gnojowni, dla zakładu wil- 
gotnych lokałów i t. p. jest każdego 
czasu do nabycia we Lwowie pod li- 
czbą 195 miasto 1 428 3—3 


Beczka 7 złr. wał. austr. 


aaa ai 


PWR R U ua o. E M E 


Wydawca Hipolit Stupnieki. i 


e mra „ O NOZ ZN A —"o | ME ARK Ę 


Redaktórowie : Jar 


„Do- panów posiadaczy 


1 Gorzeln! : 


Na wielostronne wezwania panów 
posiadaczy gorzelń, podają podpisani 
do wiadomości, że się trudnią w Ga- 
licji rozpowszechnianiem swej nowo 
wynalezionej c. k. przywilejem wy- 
szezególnionej metody gorzelnianej. 

Upoważniamy p. W  Grauepaug 
w Manasterzyskach z panami posiada- 
czumi gorzelńt względem ustąpienia 
naszego przywileju — układać się i 
zawierać ugody, zabezpieczając _ka- 
żdemu z panów kontrahentów prawa 
przywileju, własnoręcznie podpisanym 
naszym certyfikatem, 

Tylko taki certyfikat upoważnia 
do brania udziału w naszym wynalaz 
ku, przeciw każdemu zaś, bez rze- 
czonego certyfikatu, w atrybneje `na- 
szego przywileju wdzierającemu: %ię, 
widzielibyśmy się zmuszeni wezwać 
obrony prawa. 

Lwów dnia 8. sierpnia 1863 


Alois et Leopold Fleischman. 


450.000 > 


dobrze wypalonej cegfy 
można korzystnie partjami lub w ca- 

Gai ` losci nabyć ' '' 

Bliższą wiadomość udzieła budo- 
wniczy p. Mich. Gerl ulica Jezuicka 
Nr. 4197/,. 481 8-8) 

Kalendarz narodowy 
a na pamiątkę tysiąc-letniej rocznicy 


| na rok 

założenia państwa Polskiego i zapro- 
| 

| 


Księgarnia Karola Wilda we Lwowie 
otrzymała SKŁAD GŁÓWNY dla Galicji, Szląska i W. ks. Poznańskiego, 
ti rozesłała wszystkim księgarniom w tych krajach: 

Biblioteka rolnicza wydana staraniem i nakładem redakeji „Gazety rolniczej“ Rok 1862, 
12 poszytów Cena zlr. 7. 56 ©. 

Dla kupujących cały rocznik 1862 Gazety rolniczej. Cena złr. 3 18 c. 
Gawarecki, Zygmunt. Włościanin polski czyli gospodarstwo wiejskię dla użytku mniej 
szych gospodarstw i szkół rolniczych (453 str.) w 82e, = Cena złr. 1. 80 c. 
Gazeta rolnicza wydana pod redakcją Adama Mieczyńskiego. Rok 1862 (476 str ) 
w 4ce Cena 7. złr, 20 c. 
Kąkolewski, Leon. Gospodarstwa zagraniczne (Holsztyn i Meklemburg). Opis z po- 
dróży agronomicznej. Wyd, drugie z 46 drzeworyt. (188 str.) w 8ce. Cena złr. 1. 35 e. 
Łyskowski, Igo. Nauka prawdziwa o płodozmianie czyli wielopołowem gospodarstwie, 
napisana dla braci z ładu Wyd. V. (19 str.) w 16ce. „ Cena 8 ct. 
Mieczyński, Adam. Zasady leśnictwa dla obywatel: ziemskich lasy posiadających. 3 tomy 
z drzeworytami w tekscie (410 str.) w 8ce. Cena złr. 6. 48 c. 
Szujski, Józef. Obrona św. Częstochowy; bistorja cudowna a prawdziwa o Jacku Brzu- 
chańskim organiście częstochowskim, na cześć i chwałę Boską a dobrym ludziom na 
pocieszenie opowiedziena. Wydanie trzecie, (32 str). w śce ” ` | Cena 6 e 
Weber, Dr. L. W. Gospodarz wiejski jako poradnik naukowy i praktyczny poświęcają- 
cych się zawodowi rolniczemu (320 s'r.) w 8ce. Cena złr. 2. 70 c. 
Znamirowski, Józef Pszezołarz polski czyli przewodnik praktyczny w zajęciach pasie- 
cznych, zastósowany do potrzeb mniejszych i większych gospodarstw pszczoiarskich, 
wyłożony przystępnie do pojęcia braci z ludu. 2 tomy z 64 drzeworytami w tekscie. 

(I. 261, II, 211 str.) w Sce. Cena zir. 2. 70 e. 


Powyższa księgarnia nabyła także resztę nakładu od autora i rownież do wszystkich 
księgarń rozesłała : 

Pietraski, St. Konstanty z Siemuszowej. Mistorja naturalna zwierząt ssących, dzikich 
galicyjskich, zawierająca dokładne opisanie zwierząt śsących krajowych, tudzież cie: 
kawe postrzeżenia nad sposobem życia i obyczajami tychże, jako skutek dwndaiesto- 
letnich badań i doświadczeń, robionych w naturze i w wielkiej przeszło 500 różnoro- 
dnych zwierząt liczącej menażerji. (93 str.) w 8ce, 1853 Cena złr. 1. 60 e. 


Frze- 
szło 


wnych i użytecznych; czyli dokładne opisanie wszystkich śpiewających, uaśladują- 
cych mowę ludzką, pięknie ubarwionych, domowych i użytecznych ptaków, z poda- 
niem najnowszych sposobów i doświadczeń jak takowe łowić przyswajać, chować, 
karmić, rozmnażać, od chorób chronić i od tychże leczyć. 2 tomy w 8ce. Tom I. za- 
wiera: Ptaki śpiewające galicyjskie (237 str.) 1860 Cena złr. 1. — 
— Tom IL zawiera: Drapieżne, gadające i piękne ptaki (XV i 140str.) Cena 80 e. 
— pod prasą: Tom III O gołębiach swojskich i dzikich. Całe dzieło zakończy tom IV. 
O kurąch. p: =- 
Nakładem tejże księgarni wyszedł także bardzo dały, kołorowo drukowany 
drzeworyt przedstawiający : 


Błogosławienie kosynierów w lutym 1863. 


wielkości 11 na 15 cali wied., któren sprzedaje się po wszystkich księgarniach aa baje- 
cznie tanią cenę 60 centów w. a. 


— w A A ZA a O A EA ZOZ A A A OE Z, 
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PODZIW WZBUDZAJĄCY ŚRUDEK, SPRAWIAJĄCY 


porost wlosów, 


jest wsławiona i wyłącznym przywilejem zaszczycona, tak zwana 


POMADA TANNOCHININ. 


Kto nie ma jeszcze łysiny, ten nie będzie jej miał; albo kogo zdobi już łysina, 
ta pokryje się włosem w krótkim czasie, gdy użyje tej pomady według przepisu. 
w U sę lat 10 uzyskano tylę dowodów jej zadziwiającej skuteczności, że do- 


wadzenia chrześcjaństwa do Polski, 
wyszedł właśnie z druku i jest do 
nabycią w redakcji „Postępu* w Wie: 
dniu (Josefstadt, Lederergasse 32), tu- 
dzież we wszystkich księgarniach. — 

Dochód czysty przeznaczony jest 
na cel . . . spólny. 

Cena egzemplarza 80 centów 
Nabywca 10 egzemplarzy = otrzyma 


427 4—]2 


tąd nie 0 udziło się jeszcze żadne powątpiewanie. Chinina stanowi najglówniejszą uty bezpłatnie. 
o tej pomady PEB rzypisać jej należy te nadzwyczajne skutki działające, Kalendarz ten ozdobny 50 wspaniałemi 


praktyczuie zastosowywaną bywa Przytem odpowiada ta- 
kowa swoją delikatnością masy wszelkim wymaganiom toalety; z powodu zaś, że | 
do zamierzonego użytku wystarczają dwa słoiki, okazuje się jako jeden z najtań- 
szych środków. 
ME” Cena jednego słoika wynosi 2 złr. 50 kr., za opakowanie 20 kr. 

„Wszelkie obstalunki przesełają się tylko za gotówkę, albo przekazanie należy 
tości przez pocztę. 

Główny skład w Wiedniu u L. Xaker, Leopoldstadt, Pillerdorfgasse Nr. 5. 

Zapas utrzymują we Lwowie pp. P. Mikolasz i A. Berliner aptekarze. 


| 
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rycinami, przedstawiającem: portrety obecnie 
AWB pak Polaków 4 widaki z Daju. eu 


dzież sceny z obecnego powstania, przewyż- 
sza wszystkie tego rodzaju wydawnictwa. 


W tejże Redakcji jest do nabycia 


Edarta Polski 


| w dawnych granicach z r. 1772 
| 180 po cenie 1, 2 i 3 złr, * 8—6 
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BAG” Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. "% 
Każde pudelko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych, dla, rozróżnienia od podobnych innych 

wyrobów opatrzone jest moją marką zasirzegającą, i moim podpisem, a każdy papierek bialy jednę dagis 

proszku zawierający, wycisnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Pulver.“ i 


Cena jednego orygin. pudełka 1 złr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach. 


Te proszki 2 powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw* 
sze miejsce, eo stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia. 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjarh hy- 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p. i 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Kleina Wwa. i Gebhart. 


W Białej Keler apt. i J. Berger — w Brzeżanach Józef Zminkawski i B. Fadenhecht — w Bochn! Niedzi = 

Deckert — ej Bnczaczu J. Gerak — w Chodorowie Z. J. Krynicki — w Czerniowcach J. R GRA Solec oaae A: 
bromila A. Grolowski — w Drohobyezy L. Kleczkowski — w Glinianach N. Helm — w Gródku A. Tomaszewski — w Hasiatynie 
F. Michalewicz — w Jaglelnicy J. Fischbach — w Jarosławiu J. Rohm — w Kałaszu F. Hildebrand — w Kolumyi W. Kupfermann = 
w Krakowie dr. Sawiczewski apt. i M. Jawornicki — w Krynicy H. Nitribitt — w Limanowie A. Mólier — w Makowie E. Maier — 
w Manasterzyskach J. są M. w DEER A: Moypygh ~ w Nowym Sącza Kosterk ewicza wdowa i Fel. Wojcikowski — w Nu- 
Wym Targu C. Lauer — Th s z. « Polaczek — w Podgórzu S. Schlesinger — w Przemyśla Geidetechka i syn 1 Ę Ma. 
chalski — w Przemyślanae . Mielecki — w Radowcach Resch — w Rzeszowie J. Schaitter i spółka — w Samborze 
Kriegseisen i Jul. Riędl = ki ktlodyiy J tę kija 1 J Jaklitsch — w Suczawie E. Botczat — w Starem Mieście A. Grotowski — w 
płanisławowie R. Światalski dawniej Tomanek — w Stryju Nussenblstt — w Szczyreu J. Pełka — w Tarnopolu A. Morąwetz i E. 
Buchelt — w Tarnowie J pm — w Toruniu A. Giełdziński — w Tyśmienicy Karol Nęcki — w Wadowicneh F. Folten, Schwarz 
i Heinz — w Zalenzczykach J. Kodrębski — w Złoczowie Wolf Korkus — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w Kaliszn Jabłkowski, 
Radoliński i Skupieński. ° 

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na t 
© © 


Prawdziwy olej tranowy z watroby miętusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegji, 


Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w s/abosociach piersie- 
wych i plucowych, w szkrefułach i w słabości „Rachitis,* Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumaty- 
czne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 

„Olej ten nejczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych % rzą: 
dzeń i znajduje się we flaszkach w tym samyın skutecznym stanie, jak go natura wydała. 

== Każda flaszka dla różnicy 0d innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą I moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 e. — pół bntelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją, używania. 
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Dobrzański, Witalig Smochowski. 


